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PRÓBY ROZMAITYCH NAWOZÓW I OTRZYMANE Z NICH 
WYPADKI. (*) 


Na grnntach naszych wycieńczonych odwiecznemi zbiorami roślin 
kłosowych, przy niekoniecznie racyonalaćm prowadzeniu gospodarstwa, 
nie możemy się spodziewać dobrego plonu bez ciągłego zasilania roli 
nawozami. Trzeba nam. więc wszelkiemi środkami ilość nawozów po 
mnażać, i korzystać ze wszelkich przedmiotów, które mogą stanowić 
materyę nawozową. Robiłem tu kilka doświadczeń z mnićj używanemi 
nawozami, które dowodzą, że ziemia zawsze sowicie wynagradza każ- 
de użyznienie. 

1. Co do zboża. Na gruncie wysoko położonym, piasczystym, 
tak, że nie można na nim siewsć pszenicy, zasiałem 20 morgów no 
wopolskich zwyczajną krzycą; jako zwolennik, rzadkiego siewu ozimi- 
ny, (o czóm juž dawnićj pisałem w Korrespondencie Gazety Warszaw- 
skićj, a w roku bieżącym w Annales de l'agriculture française) wy: 
siatem na tę przestrzeń 10 korcy krzycy, czyli korzec na kratę 600 
prętową, na jakie pola tutejsze są podzielone. Miejsce w zmianowa: 
niu było trzecie po nawozie. Pierwszego roku były kartofle, dragie- 
go groch; zebrawszy w roku zeszłym ten groch, zorałem starannie 
rolę w zagony półprętowe, i po czterotygodniowóm odleżeniu zasiałem 
siewnikiem Valbana, i przykryłem nasienie żelaznemi bronami; ziarao 
było dorodne, korzec warszawski ważył 243 funty; moczyłem je przez 
24 godzin przed siewem w cieczy otrzymanćj z kloaki, W zimie po- 
lewałem obficie gnojówką z pod wołów opasowych, zwyczejną beczką 
od polewania. W roku bieżącym zaraz Da wiosnę zbóże to odznacza: 
ło się piękną i silaą wegetacyą. Kraty polewane wydały mi po trzy- 
naście i pół kopy dobrćj więzi, a po wymłóceniu po 21 korcy celne- 
go ziarna, wagi 223 funty. Kraty obok położone, zasiane tém samém 
zbożem i w równych zupełaie pod innemi względami waruukach, tyl- 
ko po 9 kóp, a Po wymłóceniu po 11 i pół korca. Słoma była o 
wiele niższa i mnićj piękna. Zboże więc polewane gnojówką dało mi 
wydatek prawie dubeltowy co do ziarna i sowicie wypłaciło koszta po- 
lewania; wyszło mi bowiem do tćj czynności na każdą kratę dai. cią- 
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(*) Z prawdziwą wdzięcznością odebraliśmy niniejsze sprawozda- 
nie z praktycznych doświadczeń , dokonanych przez racyonalnego go- 
spodarza. Gdyby inni postępowi ziemianie, którym dobro ogółu obo 
jętuóm być nie powinno, pójść chcieli za tym prawdziwie obywatel- 
skim przykładem p. Brykczyńskiego, i do naszego pisma padsełali prak- 
tyczne wypadki doświadczeń i prób swoich, tak z nawozami jak i w in- 
nych gałęziach gospodarstwa czynionych, wielkaby ztąd korzyść wy- 
płynęła dla wszystkich pracujących nad produkcyą ziemnych płodów, 
czego dowodzić byłoby zbytecznóm. Mamy więc nadzieję, że zacnego 
obywatela Podlaskiego przykład nie pozostanie bez skutku; chętnie też 


kolumny pisma naszego ofiarujemy na posługę tak ważnéj i tak ogół 
ziemian obchodzącćj sprawy. 


głych trzy, dni pieszych trzy, przy nalewaniu gnojówki i prowadzeniu 
wołów. Wypadek tak piękny dowodzi siłę nadzwyczajną gaojówki 
i powipienby mas zachęcić do lepszego obchodzenia się z tym wybor- 
nym nawozem. Używałem także gnojówki do polewania łąk i traw- 
ników z również dobrym skutkiem; trawa odznaczyła się bujnym po- 
rostem i większą gęstością. 

2. Polewałem trawniki w ogrodzie następującym rozstworem: 
rozpuściłem kości w kwasie siarczanym z 2/; częściami wody, dolewa- 
jąc kwasu dopóty dopóki się kości zupełnie nie rozpuściły. Papkę 
taką gęstawą nalałem 100 razy większą wagą wody, a następnie bę- 
czką zwyczajną do polewania skropiłem dobrze trawniki. Po dwóch 
tygodniach pokazały się skutki bardzo widoczne : trawa odznaczała się 
silaym i bujnym wzrostem i mogłem ją kosić co trzy tygodnie, mając 
za każdym razem obfity pokos. Ostatni raz kosiłem 15 października 
i jeszcze się spodziewam jednego pokosu. 

3. Zasadziłem jedną kratę kartofiami biorąc za pognój odchody 
z kurników i gołębnika; odchody te w części skupowane od chłopów 
były już od kilku lat nagromadzone; kazałem je razem pomięszać i 
sypać bezpośrednio pod kartofle, biorąc równą miarę kartofli i nawozu. 
Sadzę zwykle pięć korcy kartofli na morgę 200 tu prętową; wycho- 
dziło mi więc na kratę 15 korcy kartofli i tyleż tego nawozu. Zebra- 
łem z kraty: 100 korcy kartofli średnich, 20 korzy drobnych i odrzu- 
cono oprócz tego z dziesięć korcy kartofli nadpsutych. Ziemia była pia- 
szczysta, rotacya skończona, a zatóm możemy uważać grunt za mnićj 
więcój wyczerpany, były bowiem na nim: kartofle na świeżym nawo- 
zie, groch i żyto. 

, 4. Zasadziłem kratę kartofli na gruncie zasilonym jedynie pole- 
waniem- gacjówki, ziemia piasczysta, wysoko położona ale pokryta 
szlanem odwiecznym na 10 cali grubości. Zsbrałem 60 korcy kar- 
tofli dosyć pięknych, 15 korcy drobnych a nadpsutych było około dru- 
gich 15 korcy. 

5. Zasadziłem kratę kartoflami na tymże samym gruncie piasczy- 
stym, który nawiozłem szlamem w roku bieżącym, licząc farę chłopską 
na pręt kwadratowy. Zebrałem średnich kartofli korcy 85, drobnych 
korcy 8, zgniłych prawie wcale nie było. ; 

6. Kartofle sadzone na popiele dały plon nieco mniejszy ed 
kartofli na. szlamie , ale się odznaczały pozorem bardzo zdrowym, a 
zgniłych nie było wcale. 3 - : 

1. Kartofle sadzone na gnoju bydłęcym, %ybornym, z pod wołów 
opasowych, na roli téj samćj piasczystćj, wydały mi po 15 korcy 
kartofli drobnych, a 3—4 korcy odrzucal śmy jako zgniłe. 

8. Kartofle sadzone na owczym nawozie, dały w przecięciu 15 
procent mnićj jak sadzone na nawozie bydlęcym, ale znacznie mnićj 
było między niemi zguiłych.— Wszystkie te kartofle były sadzone na 
gruncie górnym piasczystym, berdzo wcześnie, a zatóm w najlepszych, 
jak na ten rok, warunkach, 

Kartofle sadzone na gruncie nieco mocniejszym od poprzedzają - 
cego, na którym pszenica udaje się nieźle na świeżym nawozie, wy- 


dały mi zaledwie od 60 do 70 korcy z kraty. Były sadzone w świe- 
ży półnawóz, 
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Kartofle sadzone na silniejszym gruncie, na którym pszenicę siać 
można i w drugim nawozie na przyoranóm konieczysku, zaledwie wró- 
ciły zasiew; jakkolwiek sadzone były ną pszeniczysku bez powtórnego 
nawożenia pod kartofle. . 

! Kartofle sadzone w niższych miejscach przepadły zupełnie w ka 
żdóm położeniu. Na kilka morgach kazałem kartoflom pościnać same 
czubki łodyg przed zawiązaniem się kwiatu, stosownie do porady bota- 
niki W. Dalja, ułożonćj dla wojenno naukowych zakładów, 
małem lepszy © '/; część, od miejsc na których nie były ścinane. 

Z tych wszystkich doświadczeń wyciągnąć można wypadki na- 
stępujące: U 

1. Że w obecnych okolicznościach, przy tak często zdarzającćj się 

zarazie, trzeba sadzić kartofle li tylko pa gruncie wysokim , suchym, 

piasczystym, ; 

2. Że wyborny nawóz pod kartofle stanowią odchody ptasie a 
zatém zapewne i guano. 

3. Że kartofle udają się dobrze na szłamie i popiołach; że zatóm 
niewyczerpany i dobry nawóz, pod tę tyle szacowną roślinę, stano- 
wić megą popioły: z torfa, który się prawie wszędzie znajduje. 

4 Że świeży nawóz bydlęcy, który stanowi główny środek do 
zasilania ziemi- piasczystćj, nie może być bezwzględnie potzpionym przy 
sadzeniu kartofli, bo w braku nawozu ziemia piasczysta, jedyna na któ- 
rćj można sadzić kartofle, zbyt jest uboga eby mogła wydawać obfite 
plony; dawałaby może zdrowe kartofle, ale w tak małéj bez wątpienia 
ilości; żeby ich niewarto sadzić, ag 

5. Że na silnym lub nizko położonym gruncie, kartofle chociaż 
nie na świeżym gnoja sadzone więcćj cierpią ©d zarazy, jak kartofle 
sadzone na piasku, chociażby w Świeży gnój. abc 

6. Że ścinanie. wierzchołków łodyg przed samóm okwitnięciem 
zdaje się podwyższać plon kartofli. A 

Nie od rzeczy będzie tu wspomnieć, że Gardener's Chronicle 
donosi o dziełku professora Bolmann , świeżo wydaném w Rossyi, co 
do choroby kartofli, Uważa on wysuszenie kartofli (w wysokićj tem- 
peraturze od 18 do 48 stopni Rra) jako pewny sposób przeciwko ża- 
razie. Powiada, że sadząc kartofle wysuszone, otrzymał 9 ziarn zupeł- 
nie zdrowych i wybornych kartofli, wtenczas, kiedy wszystkie sąsie- 
dnie pola były najokropnićj zarażone. — Niejaki p. Wasilewski prze 
chowywał zwykle kartofle w ogromnym kominie , używanym: do wę: 
dzenia szynek. © Kartofle zupełuie wysuszone sadził i otrzymywał naj- 
piękniejsze zbiory, pomimo grasującćj zarazy. 

0 7 Pisałem w Suchowoli, 1 listopada 1853 roku. 

Stanisław Brykczyńske. 


Uwagi nad artykułem p. Rafała Strojnowskiego o Cukrownictwie, 
w Przeglądzie Rolniczym r. b. Nr. 71 i dalszych zamieszczonym. 
(Ciąg dalszy). 


W takich okolicznościach, jestże tu jakiekolwiek 
ażeby fabryki cukru odrywaniem rąk od rolnictwa były mu w czóm 
na przeszkodzie, umniejszały jego produkcyę, a tóm samćm tamowały 
postęp i wzrost zamożności krajowej? Jeżeli przypatrzemy się nważnićj 
temu zbliżeniu dwóch przemysłów, wzejemnie tak na siebie oddziały: 
wsjących, to się okaże przeciwnie, iż jeden drugiemu niesie raczój 
omoc znakomitą, wspieraniem w wielu potrzebach bez krzywdy swo- 
ćj, owszem z dogodnością wszelką, jakiej żaden inny zakład przemy- 
słowy rolnictwu tyle zrobić nie móże. 

Co do tego punktu, rozprawa moja o zakładaniu fabryk cukru 
z buraków, w Rocznikach Gospodarstwa Krajowego na kwertał IV r. b. 
umieszczona, obszernićj objaśnia ważność į użyteczność przemysła cu 
krowniczego, praktycznie w zakładach” przezemnie zbadanego , z którćj 
krótki ustęp ta powtórzę: i 

»Aby mieć wyobrażenie o pożyteczności fabryk cukra z buraków, 
dosyć już zwrócić uwagę na to, że one oprócz procentowania wyło- 
żonego kapitału: (co liczebnie tam się wykazało), osobno niosą jeszcze 
znakomitą pomoc rolnictwu: ‘ 


podobieństwo; 


Plon otrzy- | 


1. Obfitością nowego płodu, który w rowadzony w uprawę, nie 
mdli zwykłych zbiorów zie f Pare” 

2. Lepszą uprawą roli pod następue plony. 

. Dostarczeniem z wytłoczyn buraczanych wyboraćj i bardzo po- 
żywnćj paszy dła inweatarza, a złąd massy dobrego nawozu, 
który jeszcze pomnażają inne żyzne odchody fabryczne. 

3. Otworzeniem zarobkowania dla klass pracujących, wpływają- 

cego na polepszenie ich bytu, 

5. Obudzeniem ruchu i handlu wewnętrznego. « 

»Ruch ten i zajęcie, przedtóm nieznane w ośoliey, wzmagają się 
tu coraz widocznićj, tworzą nowe interesa, powstają znaczne odbyty 
na gruntowe płody jakich przedtóm nie było.  Niemnićj podnosi się 
wartość gruntu, mieszkań i wszelkich innych użytków dla gromadzą- 
cych się rohotników, przybywa Żudność przemysłowa, jako pożądany 
konsument miejscowy na płody roluicze, a przytćm wszystkiem drzewo 
z lasów spienięża się na gruncie po cenach zyskownych, co daje silny 
popęd gospodarstwa le$aemu.« 

Tyle. jest widocznych i dotykalaych pożytków z zaprowadzenia 
w dobrach ziemskich fabryk cukru z buraków: Powiększają one tóm 
samém ogólne bogactwo kraju, bo prócz zaspokojenia własnych po- 
trzeb, nasz cukier już w części tak jak i zboże za granicę wychodzi. 
Gdyby on producentom przychodził ze stratą, toby go u nas nie robiono; 
a dla gospodarstwa krajowego wszystko jest jedno, czy za granicę 
zboże, lub też cukier, oléj, wełna i inne tym podobne artykuły z wyż 
płodu rolniczego wychodzą, byłeby handeł odbywał się z zyskiem. 

Kapitał vłożony w cukrownte, jest nakładem pośrednio obróco- 
nym na rolnictwo, przez uprawę buraków. Trudno też zmusić kapi- 
talistów, aby koniecznie wszyscy swoje fundusze w uprawę zboża wkłą- 
dali, kiedy tego nie chcą, upatrując w czém innćm korzystaiejsze dła 
siebie widoki. Możni obywatele, nie dla zabawy lub próżnćj sławy 
zaprowadzają w. dobrach swoich cukrownie, ale jedynie dla zysku, 
Jak zaś taki zakład któremu powodzi się, to inne pytanie. Gdzie nie 
ma dochoda, tam jest zły zarząd, i jego w tym wina, podobnie jak 
w nierządąóm: gospodarstwie rolniczóm. Trafia się to zazwyczaj w wiel- 
kich dobrach, gdzie bywają wypadki, że z 22 folwarków otrzymują po 
8T kopiejek rocznego dochodu, a nieraz włiściciele nie mając nic in- 
traty, jeszcze dokładają po kilkanaście tysięcy rubli, na utrzymanie 
nierządnćj administracyi. Gdzie więc takie jest gospodarstwo rolnicze, 
tam tradro spodziewać się dochodu z cukrowni. Właściciel nic nie ma, 
ale rządcy zbierają sobie“ krocie, miliony. Kapitały w ziemi są u nas 
wielkie, tylko procenta z! nich po większćj części zjadają trutnie, 
szerszenie i inne pasożyty, nie przyczyniające się do podniesienia go- 
spoderstwa. i gó 

Pan Strojhowski sam znać z czytania książek poznawał cukro- 
wzictwo i ważność przemysłu, ale go nie pojął i nie zrozamiał- Nie 
rozszerzania rolnictwa, ale rozwijania przemysłu i handlu gwałtownie 
nam potrzeba. Piszący tę rozprawę zapewne nie widział, jak wielkie 
u nas obszary gruntów nieużytkiem leżą, w skutku niedołężnćj ich 
uprawy. Gdybyśmy połowę tych przestrzeni zbytecznych na /as zapu- 
ściłi, a resztę lepićj uprawili, tak jek gospodarują w Niemczech, Belgii 
i Anglii, mielibyśmy większe plony jak dziś z całości, którćj ani lu- 
dność dzisiejsza, ani kapitały posiadane w kraju, podołać nie mogą. 

Kiedy w tamtych krajach, szczycących się wyższą kulturą, /udność 
stosunkowo jest dwa i trzy razy większ», u nas, liczy się ledwie 2,090 
osób namili [7], czyli włókach 332, a zetóm na jedną włdkę przy- 
pada osób 61/5, z których potrąciwszy starców, dzieci i Stany nie tru 
dniące się rolnictwem, zaledwie do obrobienia tej przestrzeni będzie 3 
osób zdatnych, gdy tymczasem 3 morgt ziemi“ dubrze uprawnćj , nie 
po naszemu ele po belgijsku, wystarczy na wyżywienie takićj liczby 
ludzi, S:iśle więc biorąc, na istniejącą teraż w kraja ludnc ść, do upra- 
wy rolniczej potrzebna jest ledwie 1/, część ogólnćj powierzchni, a 
resita około 4/, pod złą uprawą w nieużytka spoczywą i dla tego 
to ubodzy jesteśmy w porównaniu z ianemi narodami, 

I'źmy delćj za śladem tych badań. Ta w królestwie, na prze- 
strzeni 2,300 mil [C]; mieści się ludności całćj 4,900,000, kiedy we 
Francyi, roającćj rozległości tylko 4,600 mil C], czyli dwa razy tyle 
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jak jest u nas, wygodnie żyje na téj przestrzeni 36,000,000 ludzi, i je- 
szcze w latach zwyczajnych urodzejów, mają tam na sprzedaż do An- 


Blii zbywające od potrzeb swoich zapasy płodów rolniczych. 


Te liczby i te wypadki, brane -są nie z domysłu i przewidzeń, 
ale z dat statystycznych, cechę wiary „publicznćj mających. One najle- 
piej uczą i przekonywają, czóm jest i na jakim stopniu zostaje u nas 
gospodarstwo kraju, jak dążemy do powiększenia jego bogactwa, oraz 
jak są płonne obawy p. Śtrojnowskiego o los rolnictwa, któremu do 
rozwijania się nic innego na zawadzie nie stoi, tylko zbyteczne prze- 
strzenie ziemi, bez obrachowania sił roboczych nad miarę pod upra- 


wę zajęte, i to głównie podnieść mu się nie daje, przytóm system pań 
szczyzniany i zapamiętałe rozszerzanie gorzelnictwa. 

Dałeko u nas jeszcze od wygóro wania 
indzićj do tyla, żeby ona mogła szkodzić rolnictwu. 


ków, kiedy u nas na 8 osób mamy aż T rolników, a 1 tylko nie rol 


nike; nie brakuje więc rąk do uprawy ziemi potrzebnych. Pytanie, 
gdzie u nas jest konsument na zbywające płody rolnicze, wytworzone 
mozolną pracą tylu rąk, stosunkowo do ogółu ludności krajowej zbyt 
licznie poświęcających się wyłącznie jednemu tylko zawodowi, bez oglę- 
dności. na dalsze skutki z tak prowadzonego gospodarstwa? Jeżeli 
w Anglii zdarzy się jaki odbyć czasowy na zboże, to nas tam zaraz 
ubiegną: Niemcy, Francya, Belgia, Ukraiaa i Egipt, te pobiorą wyż- 
sze ceny, a nam późnićj na targ przybywającym zwykle dostają się 


niższe, nieraz nawet strata zamiast zysku. 
W takich jak tam; stosunkach rolnictwa do przemysłu, nie dziw 


że kultura wzrasta i powiększa się tak zadziwiająco bogactwo, gdyż 


równowaga w gospodarstwie krajowćm: zachowana, nie tamuje żadne 
go źródła do ciągnienia korzyści. 
stoi wyżćj od naszego, angielskie zaś wyżćj od francuzkiego, z prostćj 
berdzo przyczyny, że do postępu ma silniejszy popęd wpływem prze- 
mysłu, który mu dobrze płacz za jego płody i dostarcza obficie kapi- 
tałów potrzebnych na nakłady. 


Gdzie jest spekulacyjne wytwarzanie jakiego płodu, tam musi 


być razem i wyrachowane jego spożycie czyli 
Wszystkie narody najprzód na wewnętrzny tylko 
ny Nad wszystkie Psa Świata, największćj wagi jeat targ krajowy, 
bo ułatwia pewną i szybką zamianę płodów. Anglia wszystko swoje 
zboże sama spożywa u siebie i jeszcze go dokupuje; my naszych zbio- 
rów nad potrzebę nagromadzonych nie memy gdzie podziać i zbywa- 
jące zapasy w handlu zewnętrznym często maraujemy. Rolnik an- 
gielski w każdym czasie najkorzystnićj sprzedaje swoje zboże, na tar 
gach własnych, blizko położońych ; nasz przeciwnie, niepewnego na 
swój zapas odbytu musi szukać daleko za granicą , ryzykując kapitał 
i nadto tracąc czas drogi. 

W Manchester uaprzykład i 
lowym, st ; 
się o spożycie miejscowych, przytém dowožonych jeszcze z dala pło- 
dów rolniczych, przy zamożności nie troszczą się o to, jak pogodzić 
Wymagania obu rodzajów przemysłu, tak silnie na siebie oddziały wa- 
jących; u nas zaś kiedy jedna mała fabryka jaka pokaże się na wsi, 
Jak oaza na pustyni Sahary, już mniemani ekonomiści zachodzą w gło- 
Wy z obawy o upadek rolnictwa, które podług nich ma być elfą i 
Omegą naszego bytu, jedynym tylko środkiem powiększenia bogactwa 

rajowego. śr 

Z takich to porównań i wywodów, należy dochodzić prawdziwe- 
Bo stanu: rzeczy, nim się odważymy publicznie ogłaszać zdanie o przed- 
miocie mało znanym, które nierozważnie wyrzeczone, skrzywić może 
wyobrażenia ludzi niedoświadczonych, a zarozumiałością obraża światłą 
Po aż Przyrównywanie uprawy Duraków do plantacyi kwiatów, 
est dzieciństwem, jgrąszką romansową w materyi powaźnćj na wiatr 
puszczoną; lekceważeniem rozsądku publicznego, na omamienie jego wy- 
nierzonóm, podobnie jak owa głośna rozprawa Rudnickiego o wyna 

zku machiny perpetuum mobile, która wiele głów pozawracała i 
W.tym stanie póty je utrzymywała, póki rozczarowanie cierpkie nie 
nastąpiło. 7 — YU) 


korzystne zbywanie. 


jego okolicy, gdzie w okręgu 3 mi- 


rzemysłowości, jak gdzie- 
W Anglii na 4 
osoby jest tylko 1 rolnik, we Francyi zaś na 4 osoby jest 3 rolni- 


 Szaniu pól; musiałem się źle 


Dla tego to rolnictwo francuzkte 


odbyt liczyć powin- 


280 miast i wsi z milionem ludności przemysłowej, ubiegają. 


WIADOMOŚCI. HANDLOWE 1 GOSPODARCZE. 
Z Powiatów Stanisławowskiego. i Pultuskiegn— odpowiedź panu 
Kruszynie — zapytanie: do obywateli Augustowskich, 


Otóż skończone kopanie kartofli, skończone ozime posiewy! do- 
prawdy trzeba nam było tych pogód i. dni pięknych Października, aby 
obie. te. roboty jesienne dokonać, — Wschody: ozimin bardzo piękne 
nawet spóźnione; narzekać nie można choć miernie uprawiono pola, 
ale kartofle wszystkich bez wyjątku zawiodły, tam nawet gdzie pozor- 
nie- coś obiecywały;: są, miejsca: tonis maja) nawet nasienia, a pewność 
największa, iż w przecięciu w bieżącym roku, to jest przed dńiem: $ 
Stycznia w. gorzelniach kartofli jaż zabraknie. Wydatki niesłychanie 
małe, ale przyznać trzeba iż! właściciele gorzelni najprzód kartofle za- 
rażone: wyrabiają. 

Roku: zeszłego obliczano ceny! okowity i koszta produkcyi; cze- 
kamy i teraz owego rachunku, ale proszę zwrócić uwagę, że tę cenę. 
towaru do liczenia przyjąć należy po jakiój cały zapas od razu spie- 
niężonym być może; są bowiem szczęśliwie położone gorzelnie blisko 
wsiów bezleśnych lub pod miastami, co znacznie wyżćj sprzedają: dro. 
bnym szynkarzom po dziesięcio-garneowych cząstkach swoją okowitę; 
ależ przedaż takowa stanowić ceny nie może; ta w liczenia okowita: 
wyobraża gotowiznę, więc jako gotowizna rachowaną być powinna, to 
jest po cenie za jaką natychmiast sprzedaną być może. 

Przed parą miesiącami pisałem o zawadnianiu łąk i krytém osu-, 
tłumaczyć , bo zrozumiany nie zostałem; 
spostrzeżenia moje umieszczam w piśmie publicznóm nie dla obrażania 
kogokolwiek bądź, lecz po prostu aby usłużyć komu można, i właśnie 
napisałem o pewnóm sąsiednićm gospodarstwie, które pożyczyło bar- 
dzo umiejętnie (nie zaś jak obrońca mniemany. co się podpisał »Ma- 
kary Kruszyna«c twierdzi że nieumiejętnie) wody od młynów sąsie- 
dnich; w roku suchym polano tą „wodą przez wypuszczenie jéj na cały 
łan. pola, kartofle i otrzymano najlepszy skutek; prowadzący: to gospo- 
darstwa sąsiad mój; jest przodkującym w'naszćj okolicy, jest to jeden 
członek, familij angielskich, zamieszkałych w Stanisławowskićm, a: jak 
kiedyś pisałem tak dziś powtórzyć powinienem, że cała okolica wiele 
winna postępu rolaego przykładom i pracy tych adoptowanych, oby- 
wateli. Chwaliłem pomysł śmiały, więc bronić go pan Makary Kruszy- 
na nie miał potrzeby.  Wskszałem dalój drugie iane gospodarstwo co 
pużyło miernych. zdolacści technika do urządzenia irrygacyi, ale ta 
irrygacya w r. b. wraz z sianem popłynęła.« Wypadku tego nie prze: 
czy pan Makary Kruszyna; inne tylko naznaczą przyczyny, to jest że 

właśnie że woda znieść jéj- nie była powinna; 
i l l W rozumieniu przyczyn 
ja ją techuikowi przysądzam a obrońca technika Aipht E pei s Dian 


ny że uk, wa Bazyli R..by ni dziki paii iarna Sama 
„by nie ilepiéj ni ike w zu- 
padaka iiia BF i y y poradził i.lepićj, nie. zr 
„ Ależ dosyć niewczesnćj polemiki, praktyczność rolnika wzywą 
mnie gdzieindzićj, to jest do zapytania szanownych współziemian z Au. 
gustowskiego: jakie ceny zboża są u nich? jaki urodzaj kartcfl ? jakie 
obawy? jakie nadzieje? Ludzie corocznie z okolicywtamtćj idący za za- 
robkiem zatrważające wieści roznoszą, a żaden z obywateli nie raczy 
pismem publicznóm podać wiadomość współziemianom. Uporne takie 
milczenie szkodzi okolicy, którćj coś kupować trzeba, szkodzi okolicom 
które mają na sprzedanie, bo handel tajemnie tylko przez pośrednic- 
two: drobnych spekulantów prowadzony, cały zysk w ich ręku pozo- 
stawia: drogo płaci potrzebujący, kupiec tanio sprzedaje co ma na sprze- 
daż, kiedy. tym czasem jawność zwabia konkarencyę. a korzyści co 
miał wziąść sekretny pośrednik między kupującego i przedawcę się 
rozdzielą. . 

F Cały kraj daje znaki życia, łączy się wiadomościami, zaś Augu- 
stowskie milczy zupełnie, choć ani wielkich lub mniejszych gospo- 
darstw wysoko posuniętych, ani ludzi szanowych i zdolnych nie bra- 
kuje. Nie czynię tu bynajmnićj wyrzutów. alę zapraszam; a rok za. 


i 


i czego potrzeba w Augustowskićm, po niższych cenach sprzedawano 


tutejszćj: pszenica po rab. sr. 6 korzec; żyto rub. sr. 4 kop. 50; jęcz- 
mień rub, sr. 3 kop. 60; owies rub. sr. 2 przeszło; okowity garniec 
kop. 821/,. Kartofle płacą do gorzelniów rub. sr. 1 kop. 65, zaś do 


rzeszły stawiam za przykład: że przez prostą niewiadomość co słychać 


w Gdańsku zboże nasze, niż je w Augustowskićm płacono W okolicy 


A Żyta czetwiert. ; BI 6 
jedzenia na targach rub. sr. 1 kop. 80 korzec. "800" | |pszenie AT PE 

5 h ; pipihi- y ditto‘ 10,31 

Dnia 5 listopada 1853 7r. Bazyli R.Ż | Grochu polnego! 10,1 4 


„. cukrowego | 11,20 
Fasoli. . ... | 990 
€ryki. . . . | 639 

Jęczmienia . . | 624'h 

Owsa s-leńna 421 1/3 
Mąki pszen. pr.|12 63 

ordyn. czet. |1LIL'/ą 

żytaćj pytlowéj! 8,56'/ą 
żytnćj razowćj.| A 9 
2 


Numer 2gi Tomu XXIII Roczników Gospodarstwa Krajowego 
wyszedł z druku i zawiera w sobie: Rozprawy, opisy i rozbiory. Opis 
akademii roluiczćj Regenwalde, z niektóreni nad pią uwagami; p. A. H. 
O zakładaniu fabryk cukru z buraków; p. B. Aleksandrowicza. Guano 
jego użycie i znakomite skutki; przez B. R. Scheibler, właściciela ma- 
jętaości Nieder-Schóaborn, pod Lignicą , (przekład z niemieckiego). 
O lasach gubernii Radomskićj; p. Aleksandra Połuj:ńskiego.— Rozmai- 
tości i Korrespondencye. Łatwy sposób chodowania gąsienie jed wabni 
czych i zaprowadzenia plantacyi drzew morwowych; p. Antoniego Au- 
leitnera, nadleśnego lasów rządowych. Uroczystość wręczenia nagród 
udzielonych za odznaczające się ochędóstwo i porządek, odbyta w Bru- 
x:lli 1853 r. Użycie i wartość porównawcza makuchów z nasion olej 
nych; spółka rolna w Grigaan. I 

> » ” ordyn| 9,93 


(WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
s Ei O ';k+ 


Wrocław 6 listopada. Pokup na zboże zesłabł cokolwiek, i po 
największćj części konsumenci zabierali z targu co lepsze ziarno. Pła- 
coao zwykle ceny poprzedniego targu, jednakowoż poślednie gatunki 
nie znalazły kupca. Za białą i żółtą pszenicę płacono ud 85 do 103 


Srednie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi. 
dnia 23 października (4 listopada) 1853 r. 


GIEŁDY WARSZA WSRIÓJ. © 


| Z 


©D |RS.| KOP.|DO KOP. OD |R8.|K. DO R8.| KOP 
mn = 


Słomy pud =jl4 —j—~ 
Siana fura 1 k.| 2,70 | 420 
saa „2 k.| 4,50 1 60 
Słomy fura zw.| 1/50 | 285 
Wół dobry. |381|/— -449 — 
„. średni. |28/—  |36,— 
„ lichy. 123/— |235j— 
Baran. . . | 188 |--|— 
Wieprz dobry.|18/— |21|— 
„ o średni.|l3i—  |16/— 


Drzewasos.sąż.| 8/65 kc 
(MT P sa: sko er ari ES SEI EI 
„ lichy. | ôj— |1|— 


Masła pud. 140 |-—|-— 
Słoniny „ 4|60 |-—-|— 
Kartofli czet. 38151 |-—-|— 
Okowity wiad.| 3/65 |— 
Szumówki w.| 2J19 |—|— 


Sprowadzono w dniu wczorajszym na targ Pragski z Cesarstwa 
Rossyjskiego przez tutejszych kupców: wołów sztuk 626, z różnych 
miejsc Królestwa 34. ogółem wołów sztuk 660, wieprzy 880, cie- 
ląt —; baranów 1130; z tych zakupili rzeźnicy tutejsi na konsumcyę 
mieszkańców wołów sztuk 602. wieprze i barany wszystkie 


PEPE E eda ME a O E EA SZERSZEJ 


srgr. szefel (rub. sr. 5 kop. 10, do rub. sr. 6 k. 15 korzec.) Zyto 68 A cz i SABA; fasa DAA in 
do 79 srgr. (rub. sr. 4 do rob. sr. 4 kop. 85 korzec.) Jeeta ken 53 do Dnia 27 października (8 listop.) 1853 r. |R. sr.; kop.|R. sr. kop 
63 srgr. a sain 37 do 42 srgr..— Nasion olejnych R ukazuje się 11 WEXLE. 3 | 
na targu. Ceny jednak utrzymują się stale. Nasienia koniczyny także ; 
nie widzć na sprzedaż; obroty też były nader szczupłe, głównie dla arie 0 uat, i ją Le 192—| 10 92—.40 -- 
tego że posiadacze za nadto wygórowane nakładają ceny; dostać mo- | zy me ra 300 b. m. k 12 M. (02—140— | siena TA 
opo PA koniczyny 15 do 161/, talarów, a białćj 16 Londyn ei E EES TA 3 M. po oh wr | 
o a tal. cent. 3 p ) 3 r |aorrtjq Frj ra 
A z 2 M j 
Wrocław 4 listopada. Wełna. Obrot wełną w ciągu ostat ich Lipsk 100 talarów j h maj e=JESSTS[F"""7 
dwóch tygodni szedł bardzo opieszale , i prócz większej Śednej Barti pana oz Wa pe, ; | ra 99—.662/;) —| — 
drobne tylko ilości odchodziły z targu. Płacono za Rossyjską wełaę ke ers R fas tora j sej <: ppa SE grp 
do czesania po sześćdziesiąt talarów ; za podobnąż nierówno wyrosłą Wiel ń 150 sy MŚ ` lą M. 14—|Bd>=| sqm): [078 
po 50 talarów; za Węgierską jedno-strzyżną 51—53 tal. Za letnią 65 Wr 4 100 p ż; r: 2 M. 83-—|25—]| —| 7 
ceł Aya aa ustają i teraźniejszy zapał tatejszygdochodzi 25,000 FOSZS, 2 M N“ ETY ; 3 epen SARE 
centnarów Werpel. NE s 
| Szczecin 5 listopada. Pszenica cokolwiek „mnićj pokupna; na Pół-Imperjały rossyjskie —| —| 5—116 
bm mię 20 anioga stara i celna po 98 tal. nowa 88—89, fantowa sza ah dukaty nowe =—|—] | = 
po talarów. t stare ważne Sx] UZ | szegjin=7 
A AZP ET AWAY a e WZCZKORET RWD Frydrychsdory Pruskie —=—| in | aa | 
rm URS GIEŁD Y BERLIŃSKIEJ. „| | Rosayjskie Assygnaty 0 |—]——|--—|-— 
Dnia 7 listo EB r n i ARHAR i Austrjackie bilety bankowe za 150 str. Dz] || 
—GA PORE — O iądają płacy 3.PAPIERY. 
raf "AM | | |obligi Skarbowe za 100 ra. 
Rossyjskie Inskrypcje w Gertyf. gamb. 4%, . | — F= | oprócz kuponu | 4%, kop. 422/, - o |——|-—]81—68— 
Rossyjsko-Angielska Pożyczka 50, , : erdot ioh Listy zastawne białe II okresu oprócz <ap. (*) pD- a 3 
Polskie Obligacje Skarbu 49/5. tE 861 -86 "SPY o» „, za 100złp .  |-—=—|——j14—)52% 
„ Listy Zastawne nowe. Jinik 5931) Obligacje udziałowe na 300 złp. „a= |——|--—|—4 
Obligacje Udziałowe |. Bi di Z )-.' | Obligacje cząstkowe na 500 zip. -o 208 NEM (CEBI e 
„ Obligacje 500 złotowe. ; i —. 4. | | Certyfikaty Banku lit, A. na 300 złp. ZKE RZE METIE ze z 
Certyfikaty B. P. aa Oblig. gas li = Woa: Boj.| — | 961° Fay A za lit. na z5 e K |rdptog E E 
it. B~ agyi SBB FY) owody Kom. Certyf. Likw. złp. . 6—| —— |= — 7 
„md din doyółobi | ójyoódme køb os |. 7 en więaęcgaia, aiiai JNEC, aa od Listów Zastawnych kóp. 222/, 
W Drukarni Gazety Warszawskićj.— Wolno drukować.-—W Warszawie dnia 28 października (9 listopada) 1 € 


853 r.—Cenzor- F. M. Sobieszezański. 


